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Sen pozszywany z czterech części
jakby pór roku 
naburmuszonych godzinami

rozgrzany fantazjami 
terpentyną zmysłów

zupełnie nieświadomie  
podpowiada 
w którą stronę kwitną dziś słoneczniki
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Smak wspomnień i skojarzeń
senny jest 
o zmroku

jedną nutą 
rytmem wyszeptany 
takt  
wibrującego kroku

co w myśli wyrzeźbione  
mrugnięciem 
odtaje świt na powiece

które na dłużej 
zostanie  
szept czy  
pulsowanie
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Zdumienie napotka czasem kanty wzruszeń
Wyrzucone perły z ust zataczają milowe kamienie 
Obolałe czy nie  
Naturą iskry jest wiara w nieznane 

Łatwym łupem się staję  
urodzajny krąg milczących 
Niewypowiedziane myśli brylują walcem  
między krokami 
O pewność potykają się tylko za wysokie głowy
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